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Gmach Szkoły Handlowej Zgromadzenia Kupców, w którym mieści się również Wyższa Szkoła Nauk 
Społecznych i Ekonomicznych w Łodzi. 
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,,Kurjera Łódzkiego') 
dla naszych milusińskich 

p. n. 

„Haiła~nieUrn ~lier~o w to~li". 
. ~ konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie 

dz1ec1 od lat 2-6. rodzice których winni nadesłać do 
redakcji 11Kurjera Łódzkiego" 

fotografje, oznaczone godłem, 
ia~~wisko z~ś i~ię i adres, winno być załączone w dru
g1e1 zamkmęte1 kopercie, oznaczonej tern samem godłem. 
Reprodukcje fotografij zamieszczane będą · co tydzień w 
dodatku „Łódź w ilustracji" w ilości od 6 - 20. 

~ Gdy~y foto&:afij w ~tórymkolwiek tygodn.iu było więcej, 
~ kole1ność umieszczania nastąpi w drodze losowania. ~ 

Konkurs rozpoczął się od dnia ~ 
26 kwietnia 1925 r. i trwa do 1 
września r. b. 

. .Wszyscy c~yt~lnicy mogą głosować na wybrany prze 1: 

s1e~1e t~p, ~ycma1ąc odnośny kupon, znajdujący się n 
kazd.ą n1e~z1e!ę w „Kurierze ł óazkim·. Na kuponie tym 
nalezy wp1sa.c tylko ~odło d·t.iecka na które się głosuie i 
w ~amkmęte1 kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" ndde
dac pod adresem „Kurjera Łódzkiego" • 

. Losowanie _nastąpi w obecL'.)ści członków rd; kcji w 
dniu ~ W1~ześnta r. b. Jako nagrody redakcja , Kurjera 

lt~dz~e~o przeznacza dla dzieci na które padnie z ko
e1 na1w1ększa ilość głosów: 

I. pięlme ubranko, wybrane u Schmechla 
i Rosnera oraz żeton złoty. 

II. rower dziecinny. 
III. kolejkę na szynach. 
IV. wielką piłke e:umo;wą. 
V. 5 książek w ozdobne! 01.>rarwle z ba

jeczkami Hustrowaaemł. , 

•===============• 

:Nowość na wywczasach spędzanych 
nad morzem. 

D~aj łodzianie p. p. H. Puppe i M, Horn
stem, członkowie K. S. 11 Concordia" i S S 
„Rapid", którzy w dn. 19 b. m. · wyrus~yli 
w podróż na rowerach dookoła świata. 
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Red:aktor Klemens Orchułslcl. 
Od1bito w drukiarni ,,Kuriera t.ódzlde1<>"'. 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KURJ·ERA ŁÓDZKIEGO" 

Rok II. ŁÓDŻ, dnia 2 sierpnia 1925 roku. Nr. 31. 

Nurt powszedniego życia Łodzi. 

W skwarne poranki letnie ludzie tłumnie spieszą po zakupy na rynki. 

~ Największy ruch panuje na Zielonym Rynku, gdzie wieś i miasto ~spotykają się ze sobą. 
'/ 
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„Katalog wystawcówu. 
Komfort w życiu współczesnem. - Kultura 
wielkiego schyJ.ku. - Snobizm i postęp. -

Nasz sąd o zjawiskach artystycznych. 

Wspókzesny Europejczyk, któremu bar 
dziej imponuje zawrotna ilość krążących po 
ulicach wielkkh miast taksisów i przelot 
tylu a tylu kim. na aparacie Junckers'a, niż 
świeży tomik poezji Mryka, Europejczyk 
ten., zresztą już dość mocno zamerykanizo
iwany, ceni naidewszys.tko komf·or.t i wy~ 

godę. 

Ta !dążność .cto ,j,akna}wy.god1niejs.ze1g.o u
rządzenia swego życia, wylkorzystania ca
łego kompleksu wynalazków !Przy minima·l
ny:m wysrnku - charakteryzuje współczes
ność cywi!ii'ZOwaną najdosadniej. 

Te .przejawy za•ob:serwować możemy we 
wszystkich niemal dzlie1dzinad1 życia wspól 
czesnego. 

Zachwycamy się :komfortem i olśniew.a
ją:cym ,przepy.chem, jaki narzucają reali.zaM 
torom scenarjuszów filmowych artyiśc·i i de-
·korntorzy. · 

Teatr kroczy rpod ·znaki!em zewnęfr1znej 
,przewagi, rprzeladowania form, stylizacj:i --
świadczącej o wyraf.i.nowaniu este,tyicznem 
współczesności o schyrJm kurlturalnym, któ
reg·o jesteśmy świadkami. I to jes.t .jcdnem 
z najciekawszych zjawisk w dziwac1znym 
splocie przemian i wstrząsów, 'W których 
drga podminowana tysiącem knowań i spi
sków, stara, przeżarta krwawą rdzą -
Europa. 

W ipoidryga·ch rofai się nowa kultura, 
którą dostrzec chcemy ,przez 1r0rne.tki" usfy
szeć przez radjo. 

Przez radio wysluchujeimy koncertów, 
odczytów, ;prelekcyj, >dowi~.dujemy się :J 

tern, co slychać tl;:t giełdzie: nie lubrimy s.ię 
męczyć zby.tnio. · 

W 1ten sam s·po·s6b rea1gujemy na zjawi
s ka rkultura1no-artysty,czne: · cl1cielibyśmy 
ie po·zinać bez żadnego wysH!ku, ibez żad
nych 1prorcęs6w myślowyc·b, wcbło'nąć to 
wszystko, o.o nie1ZJbędne jest dla lkażdeg.1 
Eurnpe1jczyka., który ·stara się wyjrzeć 1po-
za swó.j kurnik. . 

:Nic dz:iwnego w:ięc, że te wszys,tkiie prze 
jawy znarJazly swe uzewnętrznienie w lite
raturze wsrpótczesnej. 

Nig.dy zarpewne ty[e umysłów twórcizych 
nie rgfowilo Się ·i 'WYSUaJ:o 'ltard ·Sprecy~owa
niem .i ud•ostępnrieniem ·zjawisk ili'terackid1 
innym, tym, o których sporo głębokich I mą 
drych uwa·g 1rz.ucil Stefan Żercrmski w swei 
książce „Snobi!zm i 'PO•Stę,p". . . 

Stąd powstaje konieczność dokfadnego 
zupełnie ustalanie pewnych zjawisk, precy
zowanie sądów o pewnych. indywidualno
ściach twórców, jednem słowem dążność 
do katalogowania, do „szufladkowania" poM 
jęć i sądów. 
Ludzie są, jak się już rzekło, wygodni i 

chcą, aby każdy przejaw spoczywał sobie, 
już ustalony, w oddzielnej szufladce tak, 
aby tylko trzeba było sięgnąć, bez trudu i 
fatygi. Dawiej tego rodzaju pracę, zresztą 
nie zawsze prze.'.imruczoną dlai potrzeb du
chowych szerokich mas, spełniali profesora 

WIELKIE KRAJOWE WYŚCIGI KOLARSKIE w HELENOWIE.~ 

Nie.dzielne · wyści~i sprinterowskie, urządzone staraniem sekcji kolarskiej S. S. 
Umonu zgromadziły na torze helenowskim elitę jeźdźców polskich z mistrzem 

Polski na rok 1925, Łazarskim na czele. 

wie uniwersytetów, drobiazgowi szperacze, 
twórcy rozmaitych „przyczynków". 

Dzisiaj, wobec podniesdenia s·ię ,pr.zecięt
nego 'POzio.mu kulturalnego„ w.o;bec wzrasita 
jącego wciąż w s·poleczeństwach po.wojen
nyd1 snO'bi>zmu, 1plytlkiej, bezmyślnej 1dążno
ści do ujmowania zjawisk i przemian ducho 
wych - dziis.iaj to „s·zuf!a.dlrnwanie" odby
wa się znaC'znie :prędzej li w 1znac211ie szer
szym zakresie. Chcemy ,Jrn,wiem „mi·eć 1po
jęcie" o wszystkiem, o wszys:tkiem !posia
da.ć. ustalony „sąd". Mniejsza z tern, że sąd 
tein, op:;1:rty na przetrnw1lonem rdo:świadc·ze

nriu innych, nie 1zawsze będzie ścisły i ist0rt
ny, że raczej będzie 1błędny, płytki i be·z
my1ślny: chodz.i przedewszystkiem o rpo-

mierzchowną .błys1lwt:Ji,wość, która ma nie
wiele zresztą ws1pó.lnego, z osławionym -
„esprit" francuzów. 

I 1to także charakteryzuje rnas.zą ,umyslo
w ość. 

Dlatego wfaśnie tak w'ielkiem powodze
niem cies1zą się nrn calym śiw:iedc w okrnsie 
powojennym wyrda wndctwa :perjod.vL'.ziw. 
znane pod na·zwą „magazynów". 

Znaj.dziemy itam w przystępnej formie o
mówione zaiga,dnienlia ze 1wszystkich ·dosłow 
nie dzierdzi1n umyslowości: wiedzę ścisL\, 
s·ztuki, nauki 'lJrzyrndnicze, wynalazki ·i tc
orje naukowe, znajdziemy tam jcdnem sło

wem to wszystl<;o, o co umysł współczesne 
go Europejczyka zatrąca, a nad czem po-

Jeźdźcy na starcie w oczekiwaniu komendy. 
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chłonięty swą pracą codzienną, zastana
wiać się dokładniej nie może. 

Na wys:ta1wach malarskich przedewszyst 
Idem kupuje sobie kulturalny snob „Katalog 
wystawców", w ·którym ·znajd1z.ie garść za
sa·dniczych, choć często ruieścisłych inform.t 
cy1j ·O każdym z „wystaw1ców". 

Do takich wydawnictw należą kataJo.gi 
i przewodniki po „Za•chęcie", które ciesz;\ 
się wielkiem •powodzerniem. 

„Naokoło świata", wydawarne ,przez Oe
be.thnera i W.alffa, oraz cały szE-reg mag.1-
zynów, mniej lub więcej udatnie redagowa
nych, twierdzenie nasze ,podkre:ś!a. 

Jednak ta d1ziałalność szufladkowania, ti> 
zainteresowanie sio wzederwszystkiem „ka
t:i.logiem wyrstaweów", cafy ten cjekawy 
skąidi1nącl woces - nie mo.że ·objąć cat1)
.ksztattu zjawisk kulturalnych. 

Zjawiska te, jako zjawiska okresu kultu
ry zmierzchu są nadzwyczaj zmie'l1ne, niie 
wykrystalizowane, rtakie, jak wspókzesn0 
życie. 

.Powstaje mnogość tych zjawisk, któ
rych ·po;wsta wanie odbywa 1się nieledwie \V 

nas·zych oczach. 
.Jndy1widual!wść twórcz.a, :zrwlaszcza zaś 

indyWidua.Jność wybitna, 111ie·poślednia, ująć 

się w żadne karby J.ogilki, streścić w ża

dnym „katalogu wystawcórw" - nie da. 
Julian Tuwim w p'ierwszyrn okre.sie swej 

twórc.zośai, wysHki te,oretyków, zgrupowa
nych w „Zwrotnicy" Tadeuszem Peiperem, 
Leonem Chwis1tk1iem i Czyżewski1m, ek;~

presuon:ści polscy - wszystko są zjawisk:i 
k1.tórc trud:io jest ·za.wrzeć w pewien sche
mart. 

Nie rpowinno nas ted:v 1dziwić, że nie 
zawsze we wszystkich ,;szufladkach" ma 
my to ws·zystko, cD by1śmy mi,eć pragnęli 1 

że 1n'ie zawsze „'katalo,g wystawcórw" od
źwiercied'la istotne oblicze ducho~e twór
ców. 

Zofja Stryjeńska, Karol Irzykowski, jako 
rea1izaitor konce:pcyj filmowych, iEmil Ze· 
gadl·owicz, „powsinoga beskid·zki" St. lgn: 
Witkiewicz, twórca polskiej teorii czystej 
formy: to jaskrawe i dosadne przykłady ta
kich indywidualności, które nie prędko je
szcze znajdą się w „katalogu wystawców". 

Obs. 

Z POLA WALK w~MAROKU. 

Generał Pau odwiedza szpital wojskowy 
w Casablanca. 

OTWARCIE BOISKA D. O. K IV ŁÓDŹ. 

W dniu 26 b. m. nastąpiło otwarcie boiska D. O. K. IV. Na inauguracji odbył 
się mecz piłki nożnej między zespołami W. K. S. i Hakoahu w obecności przed

stawicieli władz wojskowych i publiczności. 

Drużyny W. K. S. i Hakoahu z sędzią p. Birą przed zawodami. 

Ppułk. Vo~el dowódca 31 p. Strzelców, 
Kaniowskich, żołnierz o żelaznych ner

wach i niespożytej energji. 
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Kap'itan Stachórski.~ adjutant 31-go 
pułku Srzelców Kaniowskich. 



Gwiazdy na firmamencie 
ekranu. 

Primadonna ,operetki. p. Us chi" Elkot 
i jef doskonały partner, p. Fritz Schulz 
w wodewilu pod tyt. „Uschi" granym 
od . dłuższego czasu z niesiabnącem 

powodzeniem. 

Evelyn Pierce, 
urocza artystka francuskich ekranów. 

Wschodząca na firmamencie kino-teatralnym 
gwiazda piękna Lillian. Harvey, 

uPAN TWARDOWSXI" w TEATRZE POPULARNYM. 

Scena z aktu II-go: pp. Bronowska, Kubiński, Zielińska. 

Scena z aktu IV-go: p. Bronowska i p. Puchalski. 

Judy King, 
typowa piękność amerykańska. 

-4-

Najmniejszy wzrostem, lecz największy 
talentem aktor filmowy Jackie Coogan, 

-~-

13-ta serja fotografij z drugiego konkursu „Kurjera Łódzkiego" 

p. n. „Najładniejsze dziecko w Łodzi"„ 

Godło ,,Niedźwiadek I". Godł:o „Niedźwiadek II". Godlo „Artysta". 

Godło „ttumorysfa". Codlo „Krysia". Godło ,,iPierot". 

Go<lto „Januszek''. Oodl10 „Kokietka." Godlo „Wesoły poranek". 

(Szcteg·óty konkursu w o,głoszeniu na str. 12-ed). 

- 5 ·--



w BPólesr wre dziesiątej muzu, 
Wy,wiad 1Z Jackite Cooganem. - Co 
mówi o mif.ośc1i Nita Naldi? - Za
mach: na honoir Poli Negri. Glorja 
Swanson o różnych ,~mantiaich" i o 

:pottzebie ;pas]ollJOiwania się. 

Gdy przed kilkoma miesiącami Jac 
kie Coog.an bawił w Paryżu, ·pewna 
re:ara~torka postana.wila dokonać z 
·nLrii wywi1adu. Udala się więc do h1J 
tellli ,;Gril'l.on '', gdzie .przyję!a ją bar
dzb miła, tęgaw.a osoba - matka Co o gana. 

- Zaraz mój pieszczuch wyjdzie: 
raczy pand z.ająć miejSice - mówiąc 
to wskazała krzesło d'ziennikarce. 

Niedlugo 1potem otworzyły się 
drzwi są·siedniego pnk,oju (zaznaczyć 
w:ypada, że Ja·ckie zajmow,al apar
tament, w którym przed kHku laty 
zamieszkiwał prezydent Wilson), i 
WiSzedl szczuipł'y jeg·omość z małym 
Jacki<;, a za ·nim podążyłia jak,aś nie
wiasta. Podczas .reprezentacji o'ka
zało się, że mężczyzną jest ojciec, a 
'kobie.tą · guwernantka Cooga1na, p. 
Newel. · 

Miary Jackie .przywita! się z re
daktorką, jakby ją j'U'ż znat b. da wnio 
i zawolal rezolutnie: 

- Bardzo mi milo rozmawiać z 
,panią, gdyż dotąd zmuszony bylem 
ud1zi.elać wywiadów samym 1panom. 
a redalktor „Petit Parisien" wyjechał 
naprzeciw mnie do Calais. 

- Co pana zaiciekawia w Pary
:bu? 

- Przedewszystikiem obej:rzalem 
wieżę Eifel, g-rób Napoleona i lasek 
Bulońslki. Cuda słyszatem o Luwrze. 

- Jaka jest pańska ulubiona ro
fa:? 

- Bezwzględnie „The Ki·d" (u 
nas jeszcze nieznany). 

- A jacy artyś.c;i? .· 
. - Przepadam za moim mistrzem 

GIJarliie Chaplinem oraz Polą Negri i 
Mary Pkikford. * 

:, 

Z bie~iem fal Bałtyku. 

- J.ak •spędza pan normalni~ 
czas? 

- Za wsze o g.odzinie 7-ej ktadę 
się spać, a o g. 7.30 r. budzi mnie 
miss Newel. W wolnych chwilach 
·Od pracy ulubioną moją rnzrywkc1 
jest· gra 'W g.olfa. · Nalezę do klubu 
SrPortoweg.o „Golf" w Los Angelos; 
.pms.zę oto moja legitymacja czton
kowska. 

Przy tych sl.owach 'pokazat ·z du
mą swą .Jegitymację. 

- Ki1Jkakrot;nie już dostawałem 
na:grody, a ostatnio otrzymałem sre
brny puhar. · 

- Ile pan sobie liczy wiosen? 
- Mama mowi, ż.e urodzitem się 

w Los Angelos 26-go października 
1914 roku. 

- Jaki pa1n posiada wzrns,t? 
~ Metr i 23 cen tvmetry - za wo 

!al pewnym głosem. 
- A ile pan waży? 
- 30 :kilogramów. 
- Czy lubi pan sfodycze? 
--:- Nie. To dobre dla małych 

dzieci... 
.Pogawędziwszy jeszcze chwHke 

oczarowana tym śUcznym malcerri'. 
redaktorka ,opuściła hotel. 
- -;-- - - - - - - -

Ppsluchajmy teraz, co mówi, o mi 

- fi 

i.ości jedna z naj1piękniejszych arty
stek fHmowych, Nita Naldi.: 

Miłość jest koniecznością. 
Męczy nas. Giniemy przez nią. 

Ale kobi.eta bez niej żyć nie 1może. 
Życie 'bez mit ości - jak bez p.owie-
tr.za. · 

Miłość jest konieczna dla petn~ 
życiia. 

Mężczyźni są zazdrosnymi ego
istami. Nie są warci miJ.ości kobiety. 

A jednak, powtarzam, mito1ść jest 
koniecznością. 

Kochałam dwa razy. Był·am b. 
młoda, gdy pokochałam i wyszfam 
za mąż. Mó.i mąż był włoskim :ofi
cerem. Bardzo i1nteresuj_ący czto
wte:k, ale bez litości. Sam nie byl 
wierny, a pomimo to o mnie zazdro
sny. 

Jak trudno pogodz.ić się z takim 
mężem! 

Miłość ta znikła, bo byla pełna 
sprzeczności. Była niewierna i ~po
deh'zliwa. Dziwne, może dlate'gO, że 
mi.afam 17 lat, ale ipomi.mo to, że wie 
działam o przygodach miłos1nych 
rne.g-.o męża, nie byłam o niego za
zd:rnsną. · Wied'zr.alam jednak, że ta
ka miłość jest bez wartości, więc ro
zeszHśmy się. Nie chciał zgodzić się 
na rozwód. Wiedział, jak bardzo 

Praca i swawola. 

pragnęla:m być wolną. Wiedział, żo 
związanie mnie 1węzłami prawa jest 
dla mnie tiorturą. Dotąd jeszcze no
simy ws·pólne nazwisko, które nas 
wiąże. 

Teraz kocham ~nowu. Mność ta 
nie jest bez zarzutu, gdyż czlowi:ek, 
który mówi, że mnie ubóstwia, jest 
też zazdrosny. Pilnuje mnie. Jest 
moim szpiegiem. Wie, że lubię wie
czorami ·Chodzić 1w miejs.ca ludne, 
gdzie szaleje hlysikottliwe żyicie. Nie 
pozwala mi wychodzi,ć z nikim in
nym, tylko ze sobą. A jest to jedm 
z tajemnic miłlości', że dGłgłe ·pilno
wanie i wymówki nie wpływają do
datnio na zachowanie głębokich u
czuć. 

Jednak mężczyźni, mimo swój 
wrodzony egoi.zm, 'który jest ich in
stynktem samoobrony, odziedzicz.o
nym od kudtatych :przodków, wrze
czywistości nie są tak bardz.o źli. -
Myślę, że są nawe-t bardz·iej ideali
styczni od kabi.et. ·WLerzę, że męż
czyźni w zatrutej atmosferze wiel
komiejskiej starają się być czystymi 
i dobrymi. I myślę, że pola.wa z 
nich jest taka. Inni są niewierni mi
mowoli. Nie myśle. żeby mężczyz
na umyślnie czynił· źle. Nigdy sobie 
nie powie: „Teraz zdradzę ż,onę!" 
Kobieta, ta czy inna, która ma dużo 
decyzji ·i mało zasad, posta:nawia go 
·zdobyć i z:dohywa. Znam wie'le pa
nien, które robią sobie sport z grania 
na zmyslach ż.anatyoh ludzi. 

Niezwykty. epizod, którego bo ha
f erką byla pośrednio nasza rod'acz'lrn 
Pol.a Negri, miar miejsce w „stoHcy 
fiłmu" w Iiollywood pod Los Ange
los. 

Do 'komisarjatu zgiosila się po
czątkująca 24-letnia artysflm kinema 
tografi1czna, · p. Krystyna Valse, tak 
łudząco podobna do Poli Negri, że 
można ją uważać za.fenomenalny so 
howtór gfośnej „gwiazdy". P. Valse 
zawiadomiła: i}olicję, że grupa· s,peku
lantów namówifa ją do 1poz,owania 
d!o zdjęć filmowych, w szeregu scen 
skandalicznie pomograrfi.cznych. Pil 
my te obecnie miały posłużyć pomy
słowym ry:cerzom 1przemyslu do 
przedsięwzięcia na osobie Poli Negri 
wymuszenia na wielką skalę. P. Val 
se, opanowana w ostatniej chwi!l 
wyrzutami sumienia, .postanpwiła je„ 
dnaJk prz.eszkodzić w uskutecznieniu 
sz,antażu. 

Poliicj.a stwierdziła, że zeznania 
p. Valse odpowiadają rzeczywisfo
ści. Rozpoczęto natychmiastowe d'o 
chodzenie i aresztiowa1no.już w .Los 
Angelos czterech os·obników z po
śród winowiajców. 

„Aktorzy kinowi - mówi Gloria 

tym wz)?:lędem wyjątku, chociaż pa
sja moj.a może się \Vydać śmieszną. 
Luhię zbierać ładne flakony od per
fum; tualeta moja jest Wiprost za
walona mnóstwem tyrich drobnych 
buteleczek o najrozmaitszych kształ 
tach. Pasjonuję się również do naj
ni·emożliwszych rodzajów obuwia. 
Mam 1przeszlo 2'0 par, przyczem co 
druga jest eksceintrycznej fantazji. -
W życiu pryw:atnem ubieram się na
.ogó'f spokojnie, lecz często nie mogę 
przezwyciężyć chęci włożenia ja
kichś specjalnie oryginalnych bud
kó\v. 

Z powodu mych kolegóv..·, ·pr.zypo 
min.am sobie nieodżal·owanego Wal
lace Reida, tego wyjątkoweg-o arty
stę i towarzysza, który namiętnie 
kolekcjonował i1nstrumenty muzycz
ne. Mieszkanie je_go bylo prawdzi
wym składem instrumentów. Intere 
sowala ~o też bardzo medycyna : 
chirurg'ja. 

U Tomasza Meighana nie wykry
łam żadnej „manji ", jeśli za taką nie 
uw.aż.ać jego wyjątkową miłość do 
dzieci. Tommy przyciąga wpr-0st 
ich do siebie, i oczawwana d.ziedar
nia garnie się doń, jak kaczuszki do 
rzeczki. 

Mniejsza o to, co µozwala zna
leźć wypoczynek, ważną jest rzeczą 
jedynie, by rozrywka była dość emo 
cjonująca, ażeby móc skiernwać 
myśl na inne tory. Czy to będzie ko 
lekcjonowanie marek, czy tresowa
nie papug, którem zajimu1ie się nip. w 
woh1ych chwilach Teodor Roberts, 
wszystko to jedna.ikowo ważne, je
śli chodzi o od'erwanfo myśli .od wy
'Czerpującej monotonji codziennych 
zaJęć. 

Dlatego powtarzam: kultywujcie 
swą „manję", oddawajcie chwile wol 
ne swemu ulubiionemu zafęciu, a bę
dziecie żyć dłużej i szczęśliwiej, 

Steep. 

Z CUDÓW BUDOWNICTW A POLSKIEGO. 

Perła architektury wśród szmaragdów zieleni. 

W OóRĘ -- DO SŁOŃCA! 

Czuję w mej piersi dziwne '.Pragnienia, 
Co mi krew palą, 

Czuję, iak serce me rozpłomienia 
Myśl twórczą falą! 

I czuję wtedy, że w ·górę plynę 
Miglami s·powity, 

Że rwG, że targam .ich cielska sine, 
Że wifam świty! 

Rozwijam skrzydła sHne, sokole, 
Burz siię nie hoję ... 

łiej ! Bo jaśnieje :na bladem czole 
Zwycięstwo moje! 

P·otę:żnym rzutem . duch mój ulata 
Tam, w da1l bez końca, 

Od łez i smutku, od nędzy świata 
W górę, d·o słońca! 

J. P. 

Swanson - miewają niekiedy dzi- """.· HHHH~HHHMHHHHHMHHHHHHHHHHH 
waczne „manje". Nie stainowię pod ~..-..cr:-..--.9'.9'.&"'w•""•a'wO"llti'.łł'w~!l"-fr'..te...,,.ć'e.-._.,..te.IW?e.,,....IW"'*_.....,..,...,. 
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Kartki literackie„ 

Adam . Czartkowski: Pan na Tulczynie. 

Wspomnienia o Stanisławie Szczęsnym Po
tockim. Nakł .„ Wydawnictwa Polskiego". 

Nieliczny stosunkowo jest u nas zastęp 

pisarzy .helet1rystów, którzy .wiielkie zdo1by
cze kultury duchowej 1przetwarzają w do
stępnej a je·d!nak wykwintnej 1powieścioiwej 
formie, na strawę codzienną idla najszer
s.zych mas. 

Są to zJawiska rzadkie, że uczony w ·pel
·~em tego słowa zna.czeniu ,daje d·ziela pięk
nę. · kltóre ogó,l .tak chętnie przyjmuje, za. 
ipo:znając się w ,ten sposób z wielkiemi prze
Jllianami kuiturałnemi, jakie 1w dziejach .za
chodzą. Do takiićh '.Prtlcnwników niestru
dzonych należy w ~pierwszym rzę:dzie Wa
sylewski, który swemi szkicami hi:storycz
nemi, pisamemi s.tylem pięknyim i 1przystę'P
nym zarazem, stwor,zy1 caly zastę:p czytel
ników, którzy po rnz 'Pierwszy bodaj ze
tknęli s.ję ·z epoką „Krófa Stasia", czy Kon
greisu Wiedeńskiego. 

„Roman:s prabaibk,i", „U ,k;siężnej pani", 
,„Kabiefa i klasztor", „Szambela.nowa 'Z Wa
lewic" -- ·są Jrniąż.kami, które czyta się je
dnym tchem, jak riomans najpiękniejszy, -co 
wla1śnie jest zasługą autora. 

Ten sam ty;JJ książek stworzył prof. Zie
liński, który zaja,,1 .się popularyz.owa.niem mi

tów greckich, a jego o~owiadania na tle 
dziejów Hellady 10is111ute, są drobnemi pereł
kami, rozsyipanemi s~czodrze po naszej u
bogiej 'stosunkowo litern'turze lbe1etry:styicz
no-historyc.znej. Wreszcie niemniej cieka
we ,biążki .daje Jan Pawndawski. „Eros na 
Olirpp.ie", za,o·patrzony arcy-1oryginalhym 

wstępem Jest be'z:sprzec:mie tdzielem, które 
każdy kulturalny czrowiek przeozyta z naj

w,ię]iszem zadowo.Je,niem. Do tego rodzaju 

książek w 1pe.wnym sto'Pniu naleiżą równ·ież 
ws:PomTllienia o Stanislarwie Szczęsnym Bo
tockim, je·go róidz•ini.e i dworze. 

Adam Czar,tJkowski z dużą dozą wnikli
wej ·erudycji wybral szereg fragmentów o 
tym ciekawyim możnowładcy ipolskim, któ
ry tak fatalnie zapisał się w dziejach .na
szy:i.:h W"·Okres'ie zmagania się ·z wrażą prze 
macą, w o'kres·ie., gdy narM budzić się po
czął .do now~go życia. · Na Ne swego ,otio

c.zenia, Pan na Tulczynie jest postacią tra
giczną. Nie jest to iczt.ow,iek po1zhawiornr 
wszelkich skrupulów i pojęć momlnych -
PiS'Ze w prżedmowie ·autor, - ni.e · jest to 
za'Cietrzewiony dólctryne~r. ,;Zlo,tej WOilności" 

ani awanturniczy: kondcitjer - krurje'r.owicz. 

Jest to czlowiiek 1P01prostu :niesz1częśl•iwy. 
NJe:szc.zęśliwy zarówno w .. życiu . !Pr:vwat
nem, jak i publicznem. · Tyranizowany ·du
chowo w,. 1dzieciństwie .,przez roodziców, 
iSzczegó:lnie przez .matk.e, kobietę o .twar
dym C'haTakterze, ,traci w mlodOiŚci rukocha
ną "żol!ię, •która gi.ni.e 1pośre.dnio z ręki ojca! 

Ożeni1ony potem z kobietą :pia1~Mą ,.,..,;t, 
• t J' 'i'Jlll ' u.u.oi4, 

'lil ~· 1gentną ,j • ŻY'Wą, nie ,znajduje w !tym 
:QW1ązku s'zczę:scia. 

Piękna. Józefina, holdując mil.ości a la 
Louis XV, lub iCathcri'ne II, .zdradza go na 
ka·żdyim .kroku, z każ:dym mieomal spotka
nym mężczyzną. 

A gdy pod koniec żyda jakgdy!by za„ 

błysl mu promień sz.częścia w pożyciu z 
gorąco kochaną „belle Phanariotrf:e" i tu 
spotyika go cios najboleśniejs,zy, ofo znaj

duje tę ukochaną malżO'nkę, dla której zado-· 
walenia dwa dziesiątki milionów syipnąl na 
zak>żenie najpiękniejs·zeg.o w .kraju ogrodu, 
w objęciaicl1 najukochańsze1}'.W syna, Szczę~ 
sneg.o - Jerzego! Ten kazirodczy :stosunek 
zasinuwia mu kiir.ern ostatnie dni życia. U
miera samotny z przeświadczeniem, że 

ztbr.odnicza ·pa,ra zadała mu .truciznę. 

Flodiobnie - same rozczarowania spoty
kają go w życiu putb:licznem .. 

Z je•go P·iękrwch słów J ·szlachetnych za .. 
miar6w wyrywa go zimna rzeczywistość. 

Zawjni.la jego aiasina glO'wa, za winił brak 
inteiJig.enicjj, zawinił słaby r.;.hara.kter, zawi
nila duma i upór po,lskiego ma•gnata„. 

Był on małym umysłowo czt:owiiekiem, a 
wan.mki da.ty mu w'ieilkie śr·o·dki, tak jak 
szalonemu los daje nieraz miecz. A gdy 
pr.zejrzat Je1go s.laby charaikter, nie pozwo„ 

lil mu czy1nnie okupić winy. P.od1dal siię 
więc biernie fotalny1m wyrokom i ty:Jko me
lanchoHczne .zamyślenie, w które PO'Pa,dat 
na,wet w:śród najszumniejszyc·h zabaw tul
czyńskich świadczył o, że w gf ębi d1iszv 
cierpia!. , 

W książce swej stara się Adam Czar:t
kowski zgrÓmadzić to, co zachowało silę 0 

nim w WS!pomnieniach je·go ws1pólc,zesnych, 
dać fo'll 01braz, który się odtbil w ich duszy 

i umyśle. Prncę swą autor pojął nader su
miennie ,i czer.pal z wielu pamiętników, za
równo ,wy:danych już drnkiem jak jeszcze 
w ręk,opisach pryzostających. 

Na wstępie znajduj.emy do1s'konale na
sz·kicowa1ną sylwetę Potockiego, jeg·n mło· 
dość, tragoiczne losy Gertrudy Komorow
skiej, pożycie z Józefiną, ,je~o po,czynania 

w ep>0ce sejmu czterole'tniego, po,życie z 
Z0ifją Ooczynką i ostatnie fata. 

W drugiej częśeoi autor kreśli dzieje 
Szczęsnowyd1 dzieci, a wreszcie w częśc: 

3-ej znajdujemy charakterystykę dworu w 
Tulczynie: rezydentów, wyjaida1czy, oficja-· 
listów i 1tych wszystkich, .którzy trzymając 
się pańskiej .klamki, potrafili się doskonale 
zabez:pieczyć na ,sitaro,ść. 

. W książce tej zawarł się 'nietyllko tra

gk'zny prnb~em duszy czlow.ię,ka słabego, 

ale i spory szmat jedne•g_o z 1rnjciekawszych 
ohesów historii ·po,Jski.ej, ,okresu 1wielkich 

reform i wielkkll, praw:dziwie na miarę Fi
dJasza rzeźbionych chairakterów. Ten okres. 
dziejów nieje1dnemu .z histioryków ,służył za 
kanwę, a ,niejednemu z powieśdo1pisarzy 
dal materja.ł obfity. 

Wal:ka o w1płyWY s.tronnictwa 1poistępo
wego i :konserwatywnego jest jednym z naj
ciekawszych momentów tego okresu. 

Dlatego zapewne ksiią,żka Adama Cziart-· 
kowskiego, ,pisana z 1polotem i wdziękiem 
znajdzie siię nietyllm w rękach historyka,, 
lecz pr·zeczyta ją każdy, ikto w mniejszym 

lu'b większym st,o:p1niu zna o'krns panowanh 
Stanisława Augusta. 

Miecz. K. 

* * 

Wizje lektury. 
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Dzieła sztuki i zabytki w Łodzi i Województwie Łódzkiem. 

Dawne pałace. 
Niezmiemie cennem i ciekawem zro

dlem do studj,óiw na,d mzwo'jem aTChitek
tury na ziemiach Polski,, jest star.ożytin(! 

dziełko bez1imiennego autora wydane w 
tłoczni Andrzeja Piotrowczyka w Krak,o
wie w 1549 roku, p. t. „Krótka nauka bu
downiotwa dworów, pałaców, zamków, 
pndlug nieba y zwyczaju 1polskiego". 

Aurtorem dz.iela tego byl Andrzej Opa
liński, gdyż w księgozbiorze Załus~ich, ·jaki 
do tej pory .znajduje się jeszcze w Petro
gradzie odnaleziony został rękopis 'Z ujaw
nionym naz1wiskiem ano'11ima. 

Z przedmowy z1wróconej ,do „Możnych ; 
Dostatnych Panów," wnosić należy, że O
paliński miał przedewsz.yst1kiem na uwa
dze siedz·iby ma1gnatów, do których sam 
nale.ża.t, i był zwolennikiiem wznoszeniia re
zydencyj murowanych a ntie drewniauych, 
przyczem odróżnia trzy rndzaje budowli 
mieszkalnych: dwory, zamki, i pala.ce. 
W okresie Opalińskiego t. j. w XVI stuleciiu 
formy archiifoktoniczne 1przybierają cechv 
rnnes:a.nsu, którego, rn·zwó.i w Polsce ·za -
wdzięczyć należy rnclJzinnemu zamil·orwaniu 
do sztuk pięknych żony króla Zy.g;munta I 
Bony Sforz'ii. Sproiwadza ona z Wloch, 
artystów, którzy są pionieramii stylu odro
dzeni:a w krnju naszym. Z polecenia królo
wej liczne zamki i kościoły o p1ie.rwotnych 
formach ostro.Jukowych !przekształcono na 
tak zwany sp,osób „włoski". W stylu tym 
wznosi zy.gmunt I iwspaniaty 1zamek na \\1a 
welu, według prnjekitu powołanego z Flo
rencji architekta rozgloŚ'nej stawy .frnnci
szka ·del.Ja 1Lore, który, ja•k świadczą hist:o~ 
rycy 'Sztuki: Leonard Lepszy i Stanisław 
Tomkowicz do robót 'budowlanych zużyl 

więz'ionych na zamku Tatarów. 
Dziedziniec arkadowy zamku Wawe.l

skiego jest dziefem Bartliomlieja Bereccii · 
go i Mi.kola.ja f orentczyka z Ca.stiglione. 

„Perlą wszakże odrodzenia z tej stro· 
ny Alp" jest kapHca Zygmuntowska, dzieło 
wieko'Pomne artysf!ó1W: Berecciego, Jan;> 
Cirui ·z Sienny . i Antoniego z Fies,ole -· 
ka,pJ1ica ta, po,slużyla za wzór artyście za
konnemu, br. Ja,nowi, ·do budowy bplicy 

św. Ja.eka w kościele Domintikanów Kra
kowskich. !P.rzyJdiad Zyp;mnnta Stare.go, 

Wolbórz - Elewacja pałacu. 
fot. prof. J. Raciborski. 11 • 

który będąc uczniem Kalimacha i :bmwiąc 
ja1k10 .królewfoz u Maaieia Korwina na Wę
grzech wsze.dt w ścisłe stosunki z artysta
mi z epoki renesansu, podz:iatal na zam0iż
ne mies.zczar1shvo krakowskie. 

Ludzie z czasów odrodzenia, rozpoczęli 
prizelbudowę śred·niowiecz111ych kamiernic, 
zgodnie z nowemi przejawami w architek
turze. Pio.nie,rów odrodzenia w Polsce, 
Włochów szybko zastąpili architekci Pola
cy, utalentowani artyści jak Tomasz Lwow 
czyk, Uabryel Stoński, Stanisław Dęga, Jari 

) 

Dwór w Konopnicy pow. Wieluński. 
ifot. prof. Raciborski. 

Cichoń, Tomasz Sobiepan i wielu innych. 
Budują wspaniałe rezydencje magrna,ci: De
cyusze, Firleje, Tarnowscy, Bonerowie, 
Szafrance ,oraz pano·wie ·duchowpd Macie

jowski i .fan :z Sienna. 
Życie ,duchowe rozwijato si.ę z·awsze u 

nas pod silnym wpływem Zachodu. O
świata w Po'lsce, •pcdjęta ·na ,podtożu kla
sycznym, wchłaniała zwolna, lecz; sta,Je 
wszelkie kierunki literackie naukowe i s1po
teczne zaz.naczając ws·pólność · cywilizacji 
odwiecznej łączącej Polskę z Za.chodem. 

Pałac w Ciążeniu pow. Słupecki. 
fot. prof, J. Raciborski. 

Model kościoła parafjalnego w Bedoniu, według projektu architekta p. Józ,efa Kabana. 
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Ztoty okres Zygmuntoiwskii jest dorwo
dem jak szybko odbywał się ·p.roces asy
miłacyQiny naszej ntera1tury i sztuki z kultu
rą lmmanistyczną Wloch. Głód wiedzy, 
postępu, nauki zazmacza się w ·dziejach !Pol 
ski za Zygmunta I potężnym ruchem umy
sliowym. Sf,a;wę polskiiego humanizmu ro1z
nosi szeroko po świede Krzycki, poświęca
jący talent swój poetycki Muzie łacińskiej: 
Klemens Jarnicki, syn wlościani1na z p1od 
Żnina, 1wychow.aniiec Pi'otra Kmity, liry.k4 
swych utworów równy nieomal Owidju
sziowi; Dantyszek, syn mie1szczani,na g<lań
sk1iego, Flachsbindern, o.trzymujący od ce
sarża Maksymiljana I 1wieniec z wa1wr.ZY'l:lll 
i tytul „poeta laureat11s". Wśród tych łu
mtnar.zy hrnmanizmu 1polskiego, iasmeJą, 

Orzeg·orz z Sarnborna, Jan z W1iślicy, Pa
we.t z Krosna, MiikoJaj Iirnsowczyk, Kromer, 
lio·zjusz i wielki Miikola1j Ko·perniik. 

.ferment kultury ·zachodniej do;p,omagal 
nam do wyhkia się na ,czoło nam:dów 
wsch(}dniej E:uwpy, a język polski z nie
wyksztalco·neij gwary ludowej pod dominu
jącym wpływem Reia i iKocha.nowskiego 
poz1wolil nam stanąć .na ·gruncie cz}~sto na
rodowym, usuwaijąc rusycyzm ·z okresu Ja
giellonów. 

Jednym z pionierów odrodzenia w dzie
dzinie architektury, byl Opaliińsk1i, jak ·wi
dać ·z cytowanego- przez na:s dz.ielka tego 
au.tora; 1J1apis.ane przystęp.nie, poipra wną 
polsz,czyzną, oddało ono 1pożyteczne us.ługi 
przy budowie diworów 'i 1pała:ców zwłasz

cza w stylu renesansowym. Z okresu te.go, 
prócz Jicznych zabytków .istD'iejqcych w 
Krako·w:ic, Lwowie, S;ndomierzu, Kazi
mierzu nad Wisłą, po1siadamy w Wojedód1z
twie Łódzkiem wśród budowli świeckich: 
pałac 1biskupi w Ciąże11iu ·W 1powJieCiie Słu
peckim, ibardzo do'brze zachowany, dawny 
pałac biskupów w Woliborzu w czasie obe
cnym restaurowany, oraz dwór, w Koniec
polu, który uJe,g;l niestety wadliwej rekoJ1-
strukcji. 

Józef Raciborski. 

Narodowe święto :amerykai'iskie w bieżącym roku obchodzono 
nader uroczyście .... Punktem kulminacyjnym obchodu były nie
zliczone tłumy publiczności. zebranej przed monumentalnym 

Panteonem w Waszyngtonie. 

==============..:::==·-·=-·c;:::·.-=:·_-·--··--_-,------ „„„„.„. ___ _ 
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. „Są mgnie1nia takie w lecie w skwarze przedpo 
tudnia, 

Gdy, ·zda się, cala Z·iemia nagle się wyludnia, 
Kwiaty, trawy i drzewa i drzew smukłe ·cienie 
Zatrzymują swe obwiania, tkwiąc niepornszenie 
W jednem miejscu, ja.kgdy•by zamarły w stuch1 

niu 
Jakiejś prawdy, co :znikła w epok po·wik!a1niu 
I d,ziś je,no się stała hajką i legendą, 
Którą psotne wietrzyki samo\volnie przędą. 

Jako hosija przecudna świeci krąg sfoneczny, 
Nic nie mąci tej dszy wielk·iej ·i świątecznej, 
Ani •pszc1zół złota gędźba, ani pląs ma.tyla, 
Jeno blękit ·błękitniej ramio1na ro"Zchyla, 
A obtoki :Lielszemi snują się !dębami, 
Jaldś sen s.ię do,pcf.nia kędyś 'Poza nami 
l ja1kiby jednem s.hzycHem już 'ku jawie zwisa -

(Z serca 1zie111i jest jedna usunięta i:ysa): 

„„A oto gdzieś w ·oddali dr·gnęly zbo.ża płowe, 
~Migają hrwne wstążkii, chusty korlorow~ • 
1Modrzeją gwiazdy chabrów, :kraśne płoną maiki, 
Idą mt,ode dziewczęta 'PO prwz poilne szlaki, 
Idą chl.opy .ba;rczyste ,o sumiastym wąsie, 
A wz.orzyste sukmany w blaskach słońca skrzq 

się, 

A piersi się podnoszq, a serca im dnieją 
To jutrzenką Miłości, to znowu Nadziejq, 
Rzeźwiące ·polne wo.nie 1ply1ną dookoła, 

\V ·b'tękitnej .omg)t; gasną wieżyczki kośc.ioła, 
Ziemia ·z niebem w całunku najbielszym się zrasta, 
W takiej chwili śnię widmo zmartwychwstałe 

Pia1sta. 
Śnię .Polskę z męt6w waliki na Jaśń wydobytą, 
;Podniesioną na duchu, psz.czeJ.nie prac·owitą, 
1Pols:kę bardz-ie1i, niż dzisiaj, weselną i kwietną, 
Po.Jskę, której dni Parki złośliwe nie •przetną. 

Z. R. 
- i 
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Dziaf szarad i rozrywek umysłowych. 

Krzyżó ka Nr. 8. 

Z niżej podanych określeń należy stwo
rzyć szereg wyrazów ułożonych pionowo 
i poziomo w polach jasnych krzyżówki we
dług podanych oznaczeń liczbowych. 

Znaczenie wyrazów. 
Pionowo: 

17. Pseudonim współczesnego poety pol
skiego. 16. Kamień drogocenny. 18. Przezna
czenie. 19. Z.ero. 3. Zaimek. wskazujący. 20. 
Część ciała. 5. Zaimek wskazujący 7. Waga 
opakowania. 21. Część. 9. Bliski krewny. 22. 
Bogini grecka. 10. Znane· litewskie nazwisko. 
23. Minerał miękki. 24. Imię biblijne. 25. For
ma przeczenia (franc). 26. Zaimek wskaz u 

jący (łacina). 

Poziomo: 
1. Filozof niemiecki. 2. Mieszkanie pszczół. 

3. Oznaka władzy monarszej, 4. Okres czasu. 
5. Bóg po grecku. 6. Nakrycie głowy (wspak). 
7. Postać z mitologji greckiej. 8. Palto. 9. 
O bu wie. 10. Pozwolenie dyplom. 11. Anty
patyczna postać gdańska 12. Pozdrowienie 
łacińskie. 13. Zaimek osobowy (franc.). 14. 
Mieszkanie w klasztorze. 15. Okręt biblijny. 

Za dobre rozwiązanie zadania krzyży
kowego Nr. 8 nadesłane do dnia 8-go sierpnia 
r. b, redakcja „Łodzi w ilustracji" przeznacza 
jako nagrodę : 

5 tomów ostatnich nowo· 
ści beletrystycznych. 
Rozwiązania nadsyłać należy w koper

tach adresowanych do „Kurjera Łódzkiego" 
pod „Dział szarad i rozrywek umysłowych" 

Nagrody przyznane zostaną w drodze 
losowania i odebrać je będzie można w re-· 
dakcji „Kurjera Łódzkiego" za uprzedniem 
wylegitymowaniem się. 

Nazwiska osób, które dobrze rozwiązały 
zadanie krzyżykowe oraz nazwiska osób 
przeznaczonych do nagród podamy w N-rze 
33 „Łodzi w ilustracji". 

Rozwiązanie krzyżówki 
Nr. 6. 

Wyrazy w zadaniu krzyżykowem Nr. 6 
były następujące: 

(POD REDARCJA VfRNICUSA). 

Poziomo: 

Ród. Ser. Brama. Ro. Le Omega. Oka. 
Nerka. Trema. Ara. Las. Ewa. Lokata EL El. 
Benesz. UL Rodos. Kowal. Os. Turek. Nos. 
Nów. Elita. Lub. Oda. Kum. Ar. Im. Sir. 

Pionowo: 
Bór. Leo. Ordon. Terma. Oko. Elster. 

Eza. An. Ra. We. Ga. Aleks. Ameba. Ola. 
Ale. Tur. Kos. Talan. Nosze. Lu. Do. Ów. 
Mur. Osnowa. Ida. Bekas. Lista. Kur. Mia. 

Ogólna ilość rozwiązań: 
Trafnych 1058, złych 542. 

Ponieważ w rozwiązaniu zadania krzy
żykowego Nr. 6 brała udział zbyt wielka li
czba osób, przeto z przyczyn technicznych 
nie jesteśmy w możności pomieścić nazwisk 
osób, które trafnie rozwiązały zadanie krzy
żykowe. 

Nagrody padły na nastę 
pujące osoby : 

J. Symkiewfoz. 
B. Krotkowski. 

St. Woynarowski. 

Sz. Gajewska. 

K. Bartkiewicz. 

Plac Nejjarine w Maroku w dziei'1 targowy. 

Królowe Paryża na Placu Inwalidów. 
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Manewry eskadry lotniczej angielskiej. 

~=================• 
Drugi kon ur 

,,Kurjera Łódzkiego') 
dla naszych milusińskich 

p. n. 

„Haiła~nieine ~lie[~O w to~li". 
\V konkursie tym mogą wz1ąc udział wszystkie 

dzieci od lat 2-6. rodzice ktorych winni nadesłać do 
redakcji „Kurjera Łódzkiego" 

fotografje, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w dru
giej zamkniętej kopercie, oznaczonej tem samem godłem. 
Reprodukcje fotografij zamieszczane będą co tydzień w 
dodatku .,Łódź w ilustracji" w ilości od 6 - 20. 
Gdyby fotografij w którymkolwiek tygodniu było więcej, 

.kolejność umieszczania nastąpi w drodze losowania. • 

Konkurs rozpoczął się od dnia 
26 kwietnia 1925 r. i trwa do 1 
września r. b. 

Wszyscy czytelniCy inogą głosować na wybrany przel 
siebie typ, wycinając odnośny kupon, znajdujący się il 
każdą niedzielę w „Kurierze ł óazkim·. Na kuponie t<vin 
należy wpisać tylko godło d·decka na które się głosu'e i 
w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" Ddde-
~łać pod adresem „Kuriera Łódzkiego",' · 

Losowanie nastąpi w obecL 1ści członków r.di kcji w 
dniu 1 września r. b. Jako nagrody redakcja , Kurjera 
Lódzkie~o" przeznacza dla dzieci na które padnie z ko
lei największa ilość głosów: 

I. piękne ubranko. wybrane u Schmechla 
i Rosnera oraz żeton złoty. 

Il. rower dziecinny. 
III. koleike na szynach. 
IV. wielką piłkę gumową. 
V. 5 książek w ozdobnej o Jrawłe z ba

jeczkami llustrowameml. 

:Reda~tor Klemens Orchulski. 

D D 
D 
i ' 

P. Larsen szykuje się do przepłynięcia 
· kanału La Manche. 

DO 
[J 

I 

i I 
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·OdbLto w drukarni „Kuriera Łódzkiego••. 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,J(URJERA LóDZKJEOO•• 
~~~~~~~-~~'ŁOD['dnia7s~m5::k~-~~~~~.~~.~~~~ 

Park im. Sienkiewicza latem„ 

Najpiękniejszy kwietnik, ~ędący wyrazem troski miasta w dziedzinie 
artystycznego ogrodnictwa. 
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